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K o n t o  P .  K .  O .  N r .  6 3 0 4 2
C e n y  o g ł o s z e ń ;

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy U  
1-ej stronie groszy 60, w tekście złoty 1« 
za tekstem  gr. 40. Drobne za wyraz 10 gt. 
Od cen powyższych żadnych u»tęp»tw

_________ nie robimy. _ _ _ _ _ _ _ _
Redaktor lub jego zastępca przyjm aff 

_________od godz. 9 -e j do 10-ej rano.
N iep rzyjętych  do druhu rękopisów  red ak cja  

n ie  zw raca .

Porządek dzienny grudniowej
s e s j i  R a d y  U lgi.

^'fNEWA 10-11. Wezbrał generalny Której referent amod>ado ■ Chili
ŁkreUrjat Ligi Narodów cgłosil pr 

*z3dek c zienny 48 sesji Radv Ligi Na 
Ĉt*o\v, która rozpocznie :ię  dniu 

J Na porządku dziennym
j^ldujc się m. in. kwestja zażalenia 
l'Vy, następnie sprawa W esferplat

Podjęcia normalnej pracy, Po przerwany.

Burze u wybrzeży Francji.
W *  *® -lt AW . Od « I : »  i-  
kip * e w pobliżu wybrzeża fr

(im i,a
*ie*( "  Pobliżu wybrzeża francus
cy*' -5Za êj^  silne burz; klei«.* przy

o wiele szkód i utrudniają ¿o

siedlić. Pod Plougernau na wybrzeżu 
bretotfskiem zatonął parowiec angiel 
* ki. Załogę uratowano. W  zatoce za
tonął kuter rybaczy, którego załoga, 
złożona z 8 osób zginęła. Szereg stat 
ków otrzymało sygnały S.O.S. ze stat 
holenderskiego bliskiego katastrofy.

« ’•JSi. o 1 un-iumoin ło
Szczególnie trudńd jest kumu- 

ls z Cherbourgiem. W 0tn>nvi!
Su zalała przedmieścia. Z f ł> r e  

Ołów musiano mieszkańców wy

^•zęsienie ziem i w Rzym ie.
i i  AW. W czoraj o godzi- Bolonii zanotowano trzęsienie ziemi

iftif wieczorem odczuto w Rzy- o godz.. 7.45. Wśród luanuŁci zapario
wału silne zaniepokojenie Wiele do
mów jest uszkodzony cii. W  nocy pow 
tćrzyły się trzęsienia, nie przybrały 
iednek groźnych rozmiarów.

«ic ł
^ zęsienie ziemi, które jednak 

Aaer) Rządziło żadnych szkód. Część 
była nawiedzona p-zez sii 

1 względnii2 słabsze wstrząsy. W

^atastrofa w powiecie Olkuskim,
W IE C  10- 11. Podczas robót 

przy wytyczaniu dirogi we 
° !eczecha w powiecie olkuskim

usunęła się ziemia zasypując trzech 
robotników. Dwóch z nich poniosło 
śmierć wskutek uduszienia.

^yrok w sprawie komunistów
w ę g i e r s k i c h .Hjjj,

10 -11 A.W. Dziś w po- 
tliUn;;  z-koócziył si'ę wielki proces ko 

E’s 0w węgierskich. Wyrokiem są 
^°lU 2os â  ̂ główny oskarżony
kt nuir t'canto na 8 lat więzienia, 10 

^ czci i praiw politycznych, 
4 i pół roku więzienia,n a  4

dwócth oskarżonych na 4 lata, jeden 
na 3 lat3l, 30 oskarżonych na karę 
więzienia od 8 miesięcy do 2 i pół ro 
ku. 10 oskarżonych zostało źwolnio 
nych. W  czasie ogłaszania wyroku 
wybuchły na sali demonstracje komu 
uistów.

Pożar wioski wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem.

Vilej^ä- Po obradach / dwoma praw- 
niłorn’. wyda nową op'n,ę. Omawia
na też będzie na se-jt grudniowej 
Kwc'tja. postoju polskie.i statków wo 
(¿un/dl w Gdańsku

LWÓW 10-11 AW . Z Drohobycza do 
roszą o katastrofalnym pożur/e. któ 
ry nawiedził wieś Ułymno. Chłopak 
wiejski skutkiem nieostrożnego ob - 
chodzenia się ze światłem spowodb- 
wał ogień w stodole. Od palącej się

stodoły zajęły się sąsiednie zabudo
wania. W  ciągu nocy spłonęło zupeł
nie 31 gospodarstw, 5 dziieicE znalazła 
śmierć w płomieniach. Pozatem spło 
nęło wiele bydła, świń i ziemopto * 
dów. , (

Traktat francusko-jugosłowiański
wymierzony jest przeciwko Mtissoltmemii.

^.R Yż 10-11. Dzisiaj podpisany bę- 
w Paryżu francusko - jugosło- 

J^óski traktat przyjaźni, uźujpjełnio-
Y konwencją arbitrażową, 

tr ,rzyś°towa.ny od blisko dwucih lat 
^ k ta t ten, a jak twicfrdlzą niektórzy 

l^ns, nie był dotychczas podpisany, 
jj^ew aż Francja zwlekała, pragnąc 

y doszło uprzednio do porozumie- 
włosko serbskiego.

^ybecnie jednak, po demonstracyj
ne włoskiej w Tange- 
tr :  “ riand zdecydował się podpisać 
rv\ł ' ' a^° repli^ę na wizytę eskad 

j^-Ussoliniego u wybrzeży Marokka 
<0 fteftniki jednak francuskie kate- 

temu zaprzeczają, ponfei - 
Hjj, ” riand poinformował włoskie mi 
kileriUTn H:!raw zagranicznych o blis 
■y, ^ podpisaniu traktatu z Jugosła- 
^  > nie napotkał żadnych zastrze

ż e  strony Kwirynału.
Ł  lettlniej prasa włoska, podnieco- 
sjjj^zcz nieuczciwą grę Berlina, o- 
tyLj Paryż o faworyzowanie poli- 
, 4  anjyw łoskiej w Białogrodzie.

Journal des Debats“ znatny a 
n^ci do Rzymu Gauvain pisze:

l i k w i d a c j a  s t r a j k u  n a  c z e s k i c h  
k o l e j a c h ,

tl3j  10-11. Premjer Svehl.ai wy- dsijąc jednocześnie, że pensje koleja-
kó^°^ezwę do wszystkich praaowni- rzy zostaną podwyższone. W obec te
tyj; Ł°lcjowych Czechosłowacji, wziy go przyrzeczenia rządu, bierny opór

ich do zaprzestania biernego dziś o godzinie 12-ej w nocy został 
^  i Podiecia nnrnaalnei nracv. Po

N ieszczęśliw y w ypadek
n a  w y ś c i g a c h .

Briand pragnął zawrzeć trójporozu - 
..v «nie I aryż —  Rzym —  Belgrad, a- 
ir spotkał sic z >p. e w Mussolin-.,;« 
który gotów był zawrzeć bądź aljans 
francusko - włoski, wyraźnie zwró
cony Przeciwko Jugosławji, bądź też 
traktat włosko - serbski, również u- 
zależniający politykę Białogrodu od 
polityki Mussoliniego, przyczem emi- 
sarjusze Mussoliniego słyszeć nie 
chcieli o zagwarantowaniu status quo 
na Bałkanaah. Słowem, Włochy ja
koby parły do zmiany statutu tery - 
torjalnego Europy.

Oto przyczyna —  dodaje Gauvain 
dla której Briand przestał rozmawiać 

2 Rzymem.
,,lem p s“ ogranicza się do stwier

dzenia, że nowy traktat zgodny jest z 
zasadniczemi postulatami Genewy i 
wyraża nadzieję, iż podobny traktat 
zawarty będzie także pomiędzy Rzy 
ir.em a Białogrodem.

W  kołach politycznych panuie Prze 
konanie, że zacieśnienie stosunków  
francusko - serbskich ułatwi rozmo
wy włosko - serbskie.

POZNAŃ 10-11 AW . Donoszą tu z 
Lesznai, iż w czasie odbytych tam db 
rocznych wyścigów jesiennych, orga
nizowanych przez stancjonujący w 
mieście 17 (pjułk ułanów, wydarzył się

tragidzny wypadek. Oto k p t łekara 
Kruszyński, biorący udział w biegu, 
spadł z konia tak nieszczęśliwie, ż« 
doznał pęknięcia czaszki. ,

Niedźwiedź napastuje turystę.
ZAKOPANE 10-11 A W . W  clniu
wczorajszym w godzinach rannych, 
powracający z wycieczki turysta nie 
yakl p. Banasik spotkał niedźwiedzie 
dużycłi rozmiarów na drodze obok 
Łysej Polany wiodącej do Morskiego 
Oka. NiedźwisJdź rzucił się na turystę

wobec czego ten zmuszony był schrd 
nić się na drzewo, gdzie przesiedział 
Prawie dwie godziny, gdyż niedi * 
wiedź Położył się pod drzewem i WJ- 
stał spłoszony dopiero przez nadjeż
dżający samochód.

Wielka kradzież we Lwowie.
LWÓW 10-11 AW . Nieznani sprawcy 
włamali się tu db kasy wertheimow- 
skiej Domu Tekstylnego Przy ul. Le
gjonów Nr. 3 i zabrali ponad 1.000 do 
larów .^harakterystyczne, że na dru 
giem i trzeciem piętrze znajduje się

pokoje Grand - Hotelu i nikt nie <*y 
szał żadnego szmeru. Włamywacze
Jprawdopodobnie udawali gości hote 
owych, nie zauważył ich bowiem aa 

we! portjer.

Furmanka pod kołami kurjera.
Woźnica zabity na miejscu.

W dniu w czorajszym  o godz, 9 wieczorem 
na odcinku Rogów Koluszki pociąg kurjer- 
ski Nr. 3. zdążający z W arszaw y do K a to 
wic, w odległości 2 kim. od stacji kolejow ej 
najechał na jednokonny wóz, kierow any 
przez wóżnicę Ignacego Kuklińskiego, lat 
21, zamieszkałego we w si S ta ry  Felicjanów , 
gm. Długie, pow. Brzezińskiego.

Skutki najechania były fa ta ln *! KultlŁt* 
ski poniósł śmierć na miejscu, zaś w ćz roa 
bity został na drobne kaw ałki i rozrzucony 
na przestrzeni około 50 kim., koń urwał się 
wraz z uprzężą i pobiegł do swej zagrody 
W biegającego n a  podwórze konia zauważy 
ła matka zabitego i przeczuw ając coś złego, 
udała się w stronę toru kolejow ego, gdzie 
na nieobsługiwanym przez nikogo przejeż- 
dzie, przedstaw ił je j się straszny widok; 
zwłoki syna rozszarpane na drobne kaw ałki 
leżały wzdłuż toru kolejow ego.

Przeprowadzone dochodzenie policyjne us 
staliło, że Kukliński krytycznego 3nCa pp 

w racał z Lodzi, dokąd powiózł na targ kar 
tofle. Je d e n  z jego znajomych który towa
rzyszył zabitemu w drodze pow rotnej z Lo
dzi do Brzezin, opowiada, że Kuklinowski 
skarżył mu się, iż pienądze uzyskane ze 
sprzedaży kartofli zgubił gdzieś w mieście, 
czem był mocno zmartwiony.

Zachodzi zatem  przypuszczenie,, że Ku- 
klińsk i zaabsorbowany swoje tn zmart » 
wicniem przejeżdżając przez niedozorowany 
przez r.ikogo przejazd —  nie zauważył pę
dzącego od »trony Rogowa kurjerskiego po

ciągu, który wpadł na niego z całym im pe
tem. Zwłoki zabezpieczono na m iejscu da 
zejścia władz sądowo — lekarskich.

16-ta Loterja Państwowa
l-sza  klasa —  Główniejsze wyarane 

1-sze ciągnienie. 
Nieurzędowa.

Zł. 5000 Sr. 28480 
Zł. 2.000 Nr. 84979 117032 
Zł. 1.000 Nr. 32284 115001 
Zł. 500 Nr. 92919 98433 110964 
Zł. 300 Nr. 1262 29027 46383 51683 

Zł. 200 Nr. 28177 50883 52287 33227 
86415 108792 

Zł. 150 Nr. 1492 15955 18519 20454 
23267 29241 38970 45076 47164 62411 
71082 72330 75659 76394 81300 92304 
94888 99166 100323 108386 11491« 
115997 128321.

G ie łd a .
Dewizy. 

H olandja 359.62 
K o p  inhaga 239.00 
Londyn 43.42 «/* 
Now y J o rk  8.90 
P ary ż 35.01 
Prag^j 26.41 ,/4 
Szw ajcarja 171.90 
W iedeń  125.80

Straszny wypadek na kolei.
W  dniu oncrfdajszym o godz. 4 po poł. na 

stacji towarowej P iotrków  zdarzył się fa 
talny wypadek: Oto podczas pracy przeto
kow ej pełniący obowiązki ustawiacza nieja 
ki Jó zef Korzeniowski, został przygnieciony 
kołam i manewrującego wagonu, przyczem 
uległ ciężkiemu okaleczeniu jednej nogi. 
Korzeniowski przewieziony natychm iast do

ambulatorjum kolejow ego na stacji osobowej 
a następnie do szpitala św. Tró jcy , zm arł o
gedz. 7 wieczorem.

Korzeniow ski liczył lat 42, osierocił brze- 
misnną żonę i tro je drobnych dzieci.

Przyczyną nieszczęśliwego wypadku było 
zahaczenie się nogą przez Korzeniew skiego 
o żelazne sp oista  na zwrotnicy.



Dziewięć lat Ni
W  dniu dzisiejszym obchodzimy 

rocznicę dwuch wielkich wydarzeń, 
a mianowicie ¡rocznicę zaw arcia ro - 
zejmu między Niemcami i państwa - 
mi koalicyjnemi i rocznicę rozbraja - 
nia Niemców w Kongresówce i two
rzenia pierwszego własnego Rządu 
Narodowego.

Dwa te zdarzenia historyczne łą - 
czą się ściśle ze sobą. Klęska Nie - 
mieic na froncie zachodnim złamała 
ich potęgę wojskową i polityczną i 
zmusiła ich do zawarcia rozejmu, w 
którym między innemi zobowiązali 
się do opuszczcni.ai krajów przezi sie
bie okupowanych, a więc i ziem pol
skich, które do Rzeszy Niemieckiej 
nie należały.

Jeszcze kilka miesięcy przed dn. 
11 listopada Polska jęczała pod obu
chem ciężkiego jarzma niemieckiego, 
butny i przewrotny prusaik panoszył 
się po miastach polskich, niszczył na
sze fabryki, wywożąc do swego kra
ju drogocenne maszyny, wartościowe 
płodly ziemne, rujnował wsie polskie, 
rekwirując zboże i bydło, a co najgor 
sze — zmuszał zgłodniałych, zrozipah 
czonych obywateli polskich do wyjaz 
du na roboty do Niemiec i traktował 
ich tam, jak ostatnie bydło robocze, 
iak niewolników,zatruwając moralnie 

i fizycznie ducha naszego narodii. 
Przeznaczenie Najwyższego czuwa 

ło jednak i w ostatniej już chwili, 
kiedy siły moralne narodu naszego 
zaczęły się wyczerpywać, nastąpił u- 
pragniony długo cud. Już w pierw - 
szych dniach listopada armja niemiec 
ka zachwiała się na swoim ziachod - 
nim froncie i1 wreszcie rozpirysła się 
pod naciskiem sprzymierzonych Fran 
cuzów Amerykanów, Anglików i Bel 
gijczyków. W  Niemczech wybuchła 
rewolucja i ohadiła znienawidzona 
przea Polaków rządy cesarza Wilhel 
ma. Austrja, jako nienaturalny zle
pek różnych krajów i konglomerat 
nairodów, rozleciała się zupełnie. Pol 
ska istniejąca dotąd na papierze 1 na 
ustach polityków państw sprzymie - 
rzonych, zaczęła przyoblekać się w 
żywe kształty.

Gdybyśmy byli w owej chwili sie
dzieli spokojnie, czekaijąc zmiłowa - 
nia Bożego, a co najwięcej obcej po
mocy, to Niemcy gospodarowaliby u 
nas długo jeszcze. Nie mieli oni bo 
wiem najmniejszej ochoty zrzec się 
tych korzyści, jakie dawała im o k u 
pacja Królestwa Polskiego, a już naj
mniej myśleli o oddaniu tworzącej się 
Polsce - Poznańskiego, Pomorza i 
Górnego Śląska. Armja sprzymierzo
nych była zaś zbyt daleko, a zresztą 
była on.a tak wyczerpana, iż nie by
łaby już w stanie wziąć udziału w 
walkach z Niemcami na wschodzie.

A oswobodzenie Polski nie było 
wówczas rzeczą łatwą. Niemcy poko 
nani na frncie zachodnim, w stosun
ku do nas bynajmniej nie byli' poko
nanymi. Byli oni nadal panami poło
żenia, mieli swoją sprężystą admini
strację, posiadali dobrze zorgmizo - 
waną i rozgałęzioną sieć szpiegów - 
ską, a kraj nasz cały zalany był przez 
dużą, kilkadziesiąt tysięcy ludzi liczą 
cą armją niemiecką wobec której zda 
wało się, iż jesteśmy zupełnie bezsil
ni-

i wtedy to żywy dreszcz przebiegł 
w narodzie i ocknęła się potężna wo
la do niepodległego życia ¡państwowe 
go, ta wola, która cuda zdziałać mo
że. W  ciągu kilku zaledwie dni dol< o- 
nał się też istny cud, nie mniejszy mo 
że, niż ów późniejszy „cud nad W i
słą” w wojnie z bolszewikami.

Oto bezbronna Prawie młodzież 
miast i wsi, idąc śladem bohater - 
skich praojców naszych, wystąpiła 
do walki z uzbrojonem w karabiny i 
granaty, wielotysięcznem wojskiem 
niemieckim. W ykorzystała przygnę
bienie wśród tego wojska, wywoła
ne wiadomościami o klęsce zachod
niej, uderzyła w brawurowym ataku 
i ¿zwyciężyła.

Następuje teraz drugi, bezprzykła 
cłny w dziejach świata wysiłek. Po 
wypędzeniu z granic Polski zaborcy, 
naród polski oodjał się z kilku dziel 
nic, podległych różnym władzom i 
prawom w czasie rozbiorów, różne 
przechodzących w tej epoce losy, — 
stworzyć jedność państwową, jedno

nierozdzielne i wszędzie równe cia
ło, jedną wspólną RzećzyposPolitę.

Dzisiaj po dziewięciu latach nie 
podh głego życia narodu budowla 
państwowa jest już ukończona. Ma

my dziś państwo potężne, praworząd 
ne i zorganizowane. Pewnym już kro 
kiem idziemy ku świetlanej przyszło
śti.

Z tem większą więc radością i

olachą na przyszłość obchodził"! 
dzień 11 listopada 1918 roku. J®5] 
on zwycięstwem, od którego zaczy  ̂
nają się dzieje wskrzeszonej do życlS 
niepodległego Ojczyzny.

W  rocznicę powstania państwa poi 
skiego dobrze jest Przypomnieć coś
my w tych dziewięciu lalach dla 
Polski zrobili i jak dalece postąpiła 
budowa naszego państwa.

Zaznaczyć przedewszystkiem trze 
ba, że w niesłychanie trudnych wa
runkach Przyszło narodowi polskie
mu budować własne państwo. Nie 
mogliśmy, bowiem budowy tej rozło 
żyć na długie lata, trzeba ją było do 
konsić w jak najkrótszym czasie. 
Tymczasem zmysł pań. w społeczeń
stwie mało bardlzo był wyrobiony, 
tak samo poczucie, prawa i poczucie 
konieczności twórczej p r a c y  dla pań 
stwa nic były silne, w końciu zaś nid 
było jedności prawnej 1 gospodarczej. 
Położenie w polityce międzynarodo 
wej było zaś tego rodzaju, że na każ 
dym kroku starano się nam szkodzić.

I cóż w tych ciężkich warunkach 
zrobiliśmy. Pominiemy tutaj dziedzi
nę polityki' zagranicznej. Tak samo 
ani o uchwaleniu Konstytudji, ani o 
przeprowadzeniu reformy waluto - 
wej i wielu innych sprawach wewnę 
trznych, jakoteż o naszych sukce - 
sach zagranicznych mówić nic bę - 
diziemy.

Zato przypomniemy sobie te dzie 
dżiny, które przeciętnego obywate
la najbliżej dotyczą, a mianowicie 
odbudowę kraju i zjednoczenie pań
stwa.

Odbudowa kraju.
W ojna przechodziła niejednokrot

nie przjez polskie obszary. Zaledwie 
Pomorza, Poznańskiego i Śląska, 
oraz skrawków Małopolski wojna 
bezPośredlnio nie dotknęła. Po resz
cie terytorjum przewalały się .airmja 
nieprzyjacielskie, pociski armatnie 
burzyły kościoły, szkoły, domy; łopa 
ty wojskowe rozkopywały ziemię, ni 
szcząc jej urodzajną powierzchnię 
przez kopanie rowów, wreszcie re
kwizyty, ewakuacje, a nawet hamdyc 
ka wprost grabież ogałacały kraj z 
wszelkiego dobytku.

Według ostatniej statystyki Min. 
Robót Publicznych, z olbrzymiej cy
fry 1.800.000 budynków zn iszczo 
nych lub uszkodzonych wskutek dzia 
Łań wojennych, Polska odbudowała 
dotychczas 1.350.000.

Z teij cyfry odbudowanych budyn
ków wypada 1.430 na kościoły, 5.240 
— szkoły, 1.400 —  budynki użytecz 
ności publicznej, 414.400 —  domy 
mieszkalne i 927.530 na budynki gos
podarcze.

Jeżeli się uwziględni, że rząd na ce 
le odbudowy wyasygnował dotych 
czas tylko 130.000.000 zł. to musi się 
¡przyjąć, że pomoc państwowa nie 
była wyższą nad! 10 do 20 procent 
faktycznych kosztów odbudowy.

Resztę kosztów uzupełnili poszko 
dowani działaniami wojennemi oby 
watele własną praicą i tej to właśnie 
pracy zawdzięcza się ten olbrzymi 
efekt na polu odbudowy.

Rolnictwo.
Rowy strzeleckie, ogień armatni i 

przymusowa ewakuacja zadały cięż
kie straty rolnictwu.

W skutek działań wojennych i bra 
ku rąk do pracy na roli leżało w la-. 
t.TCih 1918 i 1919 cddogiem 4.646.000 
hektarów, to jest przeszło 25 proc. 
ornej ziemi państwa polskiego.

W trzy lata później w r. 1922 ilość 
odłogów wynosiła już tylko 370.000 
ha, a dziś nic przekracza 100.000 ha 
co stainowi niecały 1 ¡proc. ziemi or
nej.

Odbudowało się też cukrownictwo 
polskie, W roku 1913 i 1914 było w 
ruchu w Polsce 87 cukrowni, w r. 
1921 — 22 tylko 65, a dziś już prze
szło 80.

Przemysł i górnictwo.
Niemcy zabrali nam z Polski pod- 

czaa wojny 1000 maszyn clciktrycz- 
nych, 1375 ton miedzianych części 
masziyn, 1.300 kilometrów pasów, 
2000 ton wciny. W  samej Łodzi Niem 
cy skradli za 175 miljonów dolarów 
maszynerji.

Ja k  więc można było rozpoczynać 
produkcję. A jednak produkcja łódz
kiego przemysłu aż r. 1925 wynosiła 
już 85 proc. w stosunku do r. 1914.

Pozostały przemysł dochodzi rów
nież do normy przedwojennej, poza- 
tem powstało wiele nowych gałęzi 
przemysłu, rokujących wielki roz - 
wój w przyszłości.

W  górnictwie wnet osiągnięto cy
fry przedwojennej produkcji, ,ai soli 
wydobywa się obecnie więcej, niż 
przed wojną.

Ruch kolejowy.
Kolejnictwo to duma polskiej gos

podarki' narodtawej. Koleje funkcjo - 
nują u nas bez zarzutu.

A przecież na początku sam brak 
wagonów nie zezwalał n,ai normalny 
ruch. W roku 1918 mieliśmy wago - 
nów osobowych i towarowych oko
ło 44 tysięcy, dzisiaj liczymy ich 
przeszło 150 tysięcy.

Zjednoczenie państwa.
Zadanie to było niezmiernie trud

ne. Rozbieżności dzielnicowe pod 
względem ustroju, administracji i są
downictwa były olbrzymie.

Dzisiaj mamy jednolitą adminislra” 
cję w c^łyni kraju, mamy cen tra l 
rząd 1 sejm Rzeczypospolitej i maiw 
jednolitą armję,

W  roku 1918 Polska siła zbroją 
liczyła zaledwie 6000 ludzi, Podcz® 
najazdu bolszewickiego siły f rn1' 
polskiej dochodziły miljona żołnie™ 
Budując armję trzeba było ją icc'!,°|j 
c/eśnic unifikować. Żołnierze tm . 
różne szkoły: rosyjską, niemiccKftfl 
siustjacką. Dziś już o tem zaconifl1

n\  • •1 o samo było ze skarbow ośc#',
roku 1918 kursował u nas trojak*, 
go rodzaju pieniądz: marki poi8, 1' 
marki niemieckie i korony austtl®

ie. Zastąpiliśmy je jednolity iĄa 
polską, ‘ przebrnęliśmy zwyci<?;

przez dewjiluację i dziś mnmv s: 
stojący pieniądz, oparty o złoto.

rka
sk°

ilu»*

Bardzo pobieżny to tylko zarys. , 
g j, cr> już w Folsce w ciągu ^z’p̂ e, 
ciu lat niepodległości zrobiono. 
ma w nim wcale mowy <• ¡Ci
ustaw wydlanych., o szkoln i:'^ ,1 
sprawach * na rodowości., w'rch i • 

Ale już tych kilka powyższy^1 
nych doi dnie mówi o tym oiSf0 , e 
Pracy już dokonanej w nie  ̂
ciężkich warunkach. Je s t nam 
jeszcze ciężko, ale parnią-ić rouS' ¡e 
że zakres naszych zadań j e s z c z e  j  

rkoio/.ony. Przed nami ¡edna* ,,’j 
otwarta droga do szczęścia, pot^S1 
dobrobytu,

W i e ś c i  se k r a f ó
—mmmwmtm—mmm— »wnwiir

Jakie będziemy mieli bloki?
Od ahwili odroczenia sesji sejmo

wej, wśród k<!ubów znacznie wzrosło 
zainteresowanie wyborami. Na tem 
tle krążyć zaczęły pogłoski o ewen
tualnych blokach wyborczych.

Blok mniejszości narodowych uwa 
żać należy za rzecz prawie pewną, 
aczkolwiek pomiędzy ukraińcami aży 
darni nie doszło jeszcze do zupełne
go porozumienia.

Blok lewicy miałby się składaić z 
PPS i Wyzwolenia.

Blok sanacyjny: partja pracy, 
stron, chłopskie, N. P, R. lewica i 
zw. Naprawy Rzeczypospolitej. Trud 
ności, jakie jeszcze istnieją co do o-

st.aitecznego porozumienia ewenj ' 
nie mają być usunięte w ciągu 1 
pada. Na. czele tego bloku stan? ^ 
niektórzy ministrowie obecnego 1 
du.

Blok narodowy: Zw, Lud!, Nar° , 
wy i Chrzęść, Demokracja. J

Blok konserwatystów z ewent  ̂
nem udziałem Stronnictw,ai ^ aroZii 
Chrześcijańskiego. Gdyby do P° * {l, 
mienia nie doszło, wówczas ^ ,fl, 
Nar. weszliby do bloku naród^

Co do „Piasta“ i N. P. R. p ra ^ J
dotychczas nic konkretniejszego I
cze nie mówią.

W ielkie wrażenie w Warszawie 
wywołało przed paru miesiącami 
Przypadkowe wykrycie w domu Nr. 
10 przy ul. Grzybowskiej „żywego 
trupa", 34-letniego Szola Hasfelda, 
który, będąc obłąkanym i pozostając 
izolowany od świata, nagi, głodzony, 
zapomniał mówić i wydawał tylko 
szeptem słabe dźwięki. Był on ukry
wany w zamkniętej komórce przero 
bionej z alkowy w mieszkaniu ojca 
swego Szymona Hasfelda, gdizia prze 
bywał około 7 lat.

Dopiero w dniu 20 września rb. je 
dnemu z przedstawicieli prasy udało 
się przypadkowo wykryć kryjówkę 
żywego trupa. Wówczas nieszczęśli
wego przewieziono do szpitala Dz„ 
Jezus, gdzie otoczono go szczególną 
opieką i troskliwością.

W  dniu 13 października Hasfelta 
przewieziono na d!alsze łączenie do 
oddziału głównego domu schronienia 
starców i sierot starozakonnych (ttrz.y 
ul. Leszno Nr. 105. Tam, dzięki żabie

IIE1I
zmarł z wyeięrtszenia.

1 f
gom intendenta Hozenpuda oraZV^ 
karza miejscowego dr. Wolfs0^ ,
nad nieszczęśliwym roztoczono e 
jątkową opiekę, przydzielając m° 
cjalną pielęgniarkę. ^ 1

Chory nic nie mówił, przeto  
mógł być badany przez policję-^ 0 ,

Mimo usilnych zabiegów i r̂0, ŷ 
wej opieki, Szol Hasfeld Po 50-d 
wej od czasu wykrycia zbrodni
czarni, wczoraj w nocy życie ¿ a  
czył. Śmierć nastąpiła z powodu ^  
nego osłabienia organizmu 
wskutek sześciu ran na H o d r a c **
mionach 1 pośladkach, gdzie .¿J, 
miało rany od leżienia aż d0 /  
Pogrzebem Hasfelda zajm ie się 
warzystwo Ostatnia! Posługa
pw»as fjBss«5 ssasai » bkei «sasc

S Maszynkę
do tem p erow ania  olówK°

raożna nab' ć bardeo tani0 .4ł 
firmie „ A d o lf  |we
Piotrków Tręb., Legjonów  2/
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Tajemnicze samobójstwo inżyniera
e l e k t r o w n i  łó d z k ie j .

Trupa znaleziono z 3-ma ranami od kul rewolwerowych.

Pociąg 'elektryczny z Katowic,
d o  K r a k o w a .

W związku z podaną przez piasę 
łódzką wiadomością o samobójstwie 
inż. Brudnickiego, donoszą, następ, 
szczegóły:

W domu przy ulicy Przejazd 37, 
stanowiącym własność elektrowni,
; :ijniowaí na trzteciem piętrze dwupo 
kojowe mieszkanie inż. Antoni Brud 
nicki. Inżynier B. zatrudniony był w 
oddziale rozbudowy elektrowni i na 
leżał do rządki zdolniejszych techni
ków.

Wczoraj około godziny 7 rano są- 
siedzi inż. B. usłyszeli trzy szybko 
następujące po sobie strzały rewol
werowe, które wszakże nic wzbudzi 
ły szczególniejszego zainteresowa - 
ni,si.

W chwilę Później dozorclzyni do
mu, zajmującą się uprzątaniem miesz 
kania inż. B. zaczęła pukać o zwy
kłej porze do jego mieszkania, z któ 
tego wszakże nikt nie odpowiadał. 
Po*przeszło półgodzinnem bezowoc- 
wocnem pukaniu doz.orczyni zaniepo 
kojona pobiegła do biura elektrowni 
i zawiadomiła inżyniera Dąbrowskie 
go, który natychmiast udał się do 
mieszkania inż. B., otwierając je 
1 i/,y pomocy dorobionego klucza.

Pierwsza weszła do mieszkania do 
żorczyni, która znalazłszy się tam 
wydała okrzyk przerażenia i szybko 
z mieszkania wybiegła.

P. inż. Dąbrowski wszedł do miesz 
1 ania r kilku sąsiadami, gdzie oczom 
wszystkich ukazał się straszny wi
dok.

Na kozetce w rogu pokoju leżał 
zimny, siniejący już trup inż. Brud- 
nickiego. Inż. B. leżał wyciągnięty, 
w bielizn !e tylko, ze zwieszoną Pra
wą ręką, z której wypadł rewolwer, 
systemu niemieckiego (kaliber 7.65 
mm,).

W chwilę później do mieszkania
0 -> vífyliíilv władze śledcze w oso -
1 brygady Urzędu Śledczego luinfl 
Klimka i kierownika VIII komisaria
tu Policji kom, Andziaka or:iz lekarza 
ptlicyjnego.

Oględziny zwłok wykazały na pier 
‘ i trupa w okolicy serca ranę postrza 
łową, drugą pochodlzącą również od 
kuli rewolwerowej w prawym boku 
ora;; trzecią ranę brzucha. W  ścianie 
przy której stała kozetka widniały 3 
c twory, spowodowane kulami. Jedna 
z kul uderzyła w ścianę tuż przy 
trupie, druga na wysokości pół me
tra ponad kozetką, trzecią zaś za ko 
zetką, prawic prz,y podłodze. Je s t to 
lakt s.-imobójstwa nienotowanego od 
dawna.

A C O C H  Ą.
Łkanie w strząsało nią ca łą .,. Sen, ja
ki śniła był rozkoszny, lem  straszniej 
sze jednak przebudzenie. Czuła że 
jej se rce  krw aw i się jedną w ielką ra 
ną.

O larła  jednak łzy szybko "i ubrała  
się w jednej chwili.

—  Trzebai je ocalić —  rzekła. — To  
dla mojej m atki. I w  chwilę potem  
dążyła już c!o pałacyku hrabiny Kou- 
ravieff, ażeby znaleźć się tam  p rę 
dzej, pobiegła na st,aicję dorożek. W  
drodze jednak spotkał ją Renei, w ra
cający  z sądu, a zaintrygow any, iż wi 
dzi ją sam ą, kazał jechać za jej fia
krem . Gdy ten się zatrzym ał, zoba - 
czył, iż R óża w ysiada przed p ałacy 
kiem hrabiny,

R enego czoło n,a ten widok okrył 
Pot zimny, a serce  niepewność trapić  
zaczęła, pytał się sam  siebie, co  jego 
narzeczona robić może w m ieszka - 
niu^człow ieka, k tóry  urządził na nią 
zasadzkę...

—  T o niem ożliwe, zupełnie niem o
żliwe —  pow tarzał sobie po długiem  
zastanow ieniu... —  Je s te m  zw iedzio
ny.., Uwiodło mnie chyba nndzwy -

Przyczyną samobójstwa jest praw
dopodobnie tło miłosne. Inż. Brudnic 
ki był zaręczony z niejaką panną Zof 
ja P. i jak miał kilku przyjaciołom 
powiedzieć, pl,?inował ożenek jeszcze 
w bieżącym roku. Prz.ed paru dniami 
inż. B. oświadczył jednemu z kole
gów, że ożeni się w bieżącym mieisią 
cu, prosząc go zarazem o zachowa
nie dyskrecji w tej sprawie.

W przeddzień samobójstwa narze- 
c:. ona barwiła w mieszkaniu inżynie
ra Brudnickiego, z którym około go
dziny 6 wieczorem wyszła do miasta. 
Co y.'ę r.tało dalej niewiadomo. Inż. 
Brudnickiego widziano Po godzinie 
9 wieczorem w elektrowni, w oddzia 
le maszynowni, gdzie badał przyczy 
nę chwilowego przerwania prądu w 
mieście.

Zauważono wówczas, i z  był on sil 
nie zdenerwowany. Dalsze szczegó
ły tajemniczego samobójstwa okryte 
są taijemnicą. Niezrozumiałem jest 
również zaginięcie pierścionka z bry 
lantem, z którym inż. B. nie rozsta
wał się nigdy. Pierścionka tego nie 
znaleziono.

Zwłoki inż. Brudnickiego przewie 
zionę zostały do prosektorjum miej
skiego, gdzie dokonana zostanie sek 
cja zwłok.

Od 15 b. m. zacznie kursować 
między Katowicami a Krakowem mo 
torowy wagon elektryczny, zbudowa 
ny przez pewną firmę niemiecką, 
która na próbę wydzierżawiła go na 
trzy miesiące.

Wóz ten. będzie przejeżdżał z* 
kowa do Katowic drogę 80 kilor 
rów w ciągu półtorej godziny, 
m.ując sie, tylko w Krzeszowic 
Trzebini, Szczakowej i Mysłowicl

w  P a b i a n i c a c h .
Główny kasjer zakładów defraudantem. — Księgfl 

kascw  wykazały brak około 70 tysięcy złotych.
domiona o powyższem policja zarj 
dziła aresztowanie Geyera.

Geyer, jak ustaliło przeprowai
r?e dochodzenie Pracował w fir 

usche i Ender od szeregu lat

W dniu Przedwczo ^szym Pabjani 
ce obiegła alarmująca wiadomość o 
wielkich nadużyciach pieniężnych, 
dokonanych w zakładach przemysło
wych Tow. Akc, Krusche i Ender, 
których dopuścił się główny kasjer 
zakładów 50-letni Eugenjusz Geyer. 
Do wykrycia nadużyć przyczynił się 
wypadek. Oto w dniu onegdajszym 
dyrekcja zakładów zauważyła w wy 
kazie płac robotników sumę o kilko 
i et złotych większą, aniżeli wynosi
ła tygodniówka robotników. Dyrek
cja przypuszczając, że jest na tropie 
oszustwa zarządziła natychmiastową 
szczegółową rewizję ksiąg kasowych 
w wyniku której ustalono rzeczywiś
cie brak przeszło 70 tysięcy złotych, 
która to zdefraudował Geyer. Zawia

Wstrząsające zeznania młodego cLio
w  k o m i s a r i a c i e  p o l ic y jn y m .

W komisariacie policyjnym w W ar 
---- 19-letni

(\ : 
o-.

szawie zgłosił się wczoraj 
Jan  Stelmowski i złożył przejmujące 
do głębi zeznania. Rodzina jego ■— 
tak brzmiało zeznanie Stelmowskie- 
go —  znajduje się od dłuższego już 
cze".u w skrajnej nędzy.

W obec tego udał się on do 65-let- 
ruećo wuja Danerowiczai, zamieszka 
łego w Pelplinie, aby prosić go o po
moc dla rodziny. Wuj przyjął go nie 
chętnie, a gdy dowiedział się o celu 
jet<o przybycia, kazał mu się wynieść 
z domu.
. rW y f
wolwer bębenkowy i jednym wy - 
fitrz.2.łem położył wuja trupem na 
miejscu, ro  dokonaniu fcrgo czynu 
rzucił rewolwer w krzaki i sam na
stępnego dnia rano wrócił do W ar
szawy.

Na podstawie tego zeznania poli - 
r'r, wdrożyła śledztwo, w rezultacie 
którego stwierdziła ze zdumieniem, 
ie  c.^ie zeznanie Stelmanowskiego 
jest bajką, gdyż wuj jego żyje i od 
atugiego już czasu nie widział go ani 
razu na swoje oczy. Ja k i cel miał 
Stelm-fchowski, zmyślając tę bajkę, 
narazie niewiadomo. Uczynił to albo 
z głrr oty, albo dla zwrócenia na sie
bie uwagi. Zatrzymano go w aresz-

t?tch policyjnych i będzie odpowiadał 
za wprowadzenie w błąd władzy bez
j/icczeństwa.
»aaKawjauaB tubeoasamwm «mBKSSWaiWiww.rs:

Od soboty w Czarach
Romans w Sleepingu

Mady Christians
i M arcela Albani.

czem cieszył się nieograniczc 
; ufaniem dyrekcji.

Główną czynnością Geyera 
kasjera była wypłata robotnil 
Sporządzając listy wypłat Geyel 
1 . .ywał na nich znacznie więksi 
lit\ aniżeli należało wypłacić,[ 
wszelkie różnice przywłaszczył

Za defrs.udow.siie pieniądze (JS 
ur/.ąckał ••obie w arsztaty tkackie, 
nr) wet nosi! ¿uę z zamiarem Porzuć 
Via pracy i otworzenia własnej, fat 
ki.

Sprawdzania ksiąg dotąd nie u kii 
czono, wobec czego istnieje przypi)
;. :vcnie, że os/.' : Iwo znacznie prz|| 
wyższy sumę 70.000 złotych. Władz 
śle d cz e  na warsztaty Geyera oraz 
jego dom nałożyły areszt.

W ieś' o nad,¡życiach wywołają 
-Pabianicach zrommiałe zainti 
wanie.

Ja k  się w ostatniej chwali dowia
dujemy Geyer został zwolniony z arej 
s;:lu prewencyjnego za wysoką kau 
cją, którą złożyła rodzina jego na 
ce władz r.ądowych.

Dochodzenie trwa
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K alisk a  1 .  ODDZIAŁ w P IO T R K O W IE Telefon 1 3 6 .
jest n a j  k o r z y s t n ie js z y m  ¿ r ó d łe m  z a k u n ó w  odvż u r n ia r -  

i to w a ite  a la ie  c e n y  ¡dn w parze 7. dobrocią i wyborem towarów, 
a nadto uprzejmością sprzedniących.

Oto niektóre artykuły polecone na sczo i zimowy 
Towary białe Zyradcwskie, Scheiblcr.., i litr yclt fabryk.

Dym ki i zefiry  iłoszul, 
B a rch sn y . flanelety, 
W e ’w ety -k ol. g ład , i d e j. 
]u 'e ty  i d relich y ,
Sienniki sk u rzaw k i, 
Suk n o do podłóg, 
Chustki do n o sa , 
P odp in k i pod kołdry, 
Cotiki i b aran k i palt. 
W eiw etv  i jedw abie, 
W ełn y  gład. t des.

G arn itu ro w e i palt. m esk ., 
W atolin y  t p od szew k i. 
K ołdry w atow e m. w yr., 
K oce, pledy i d ery ,
K apy, se rw ety , n arzu tk i, 
F iran k i, zazetroski, 
P o u ry cia  na rueble. 
C hustki zim o w e wet. 
R ęczniki p rześcierad ła , 
O b ru sy  b iałe i koJor.
W ata  do kołd er.

M a te r ja ły  p o k r y c i o w e  i p o d s z e w k o w e  n a  k ołdry .
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czajne podobieństwo. To nie Róża 
tam weszła, ona nie ma nic do czynie 
tiia w tym domu. Nic jej nie mogło 
tam zaprowadzić.

Fowtarzając sobie to wszystko Re 
nc. spacerował wzdłuż i wszerz przed 
pałacykiem, z podnieceniem nerwo - 
wem, łatwiejszem do pojęcia, jak do 
opisania.

Dziesięć minut uęłynęło, a potem 
długi kwadrans.

Spodziewał się, iż drzwi się otwo
rzą, że zobnezy młodą dziewczynę 
wychodzącą, i że zda sobie sprawę 
z tego podobieństwa.

Drzwi jednak pozostały zamknię - 
te, a trapiące go męczarnie zazdroś
ci, zwiększały się chwilą każdą.

—  Gdybym zadzwonił —  mówił 
sam do siebie — gdybym wszedł, gdy 
bym się zapytał..,

Ale obawa śmieszności kazała mu 
wyrzec r.ię tej myśli.

Zresztą bezwątpienia jest tylko i - 
grsśzką jakiejś pomyłki.

Wskoczył do powozu, wołając na 
woźnicę:

— Ulica Linne, pędź co koń wy - 
skoczy.

Koń pob>'egł galopem. Renemu jedy
nak zdawało się, iż nigdy nie doje - 
dzie. Nareszcie powozik się zatrzy-

s ¡rat kh wit 6B* ¡®j liai ■■.a-
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mał, a młody człowiek mógł rzucić 
odźwiernemu Pytanie.

—  Czy panna Róża wychodziła te 
raz?

którą jak

—  Nie sądzę, proszę pana — odpo
wiedział tenże. — Przynajmniej nie 
widziałem jej wychodzącej.

Ostatnich słów nic dosłyszał już 
młody adwokat, który przeskakując 
po dwa i trzy schody, biegł ku poko
jowi nauczycielki.

Drzwi były otwarte.
Wszedł.
Nie zobaczył nikogo
Zawołał Różę po imieniu.
Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 

Zaniepokojony jeszcze bardziej, 
zszedł do wspólnego salonu, gdzie 
znalazł siostrę.

— Ach jakiś ty zmieniony! Co ci 
się stało? —  wykrzyknęło dziewczę.

Na to zapytanie Rene odpowie - 
dział innem.

— Gdzie jest Róża?
— Ależ u siebie bezwątpienia. J e 

śli nie byłeś powiedzieć jej dzień 
dobry, ja ci ją tu |p(rzyprowadzę.

—  Ja k  dawno jej nie widziałaś?
— Godzinę może, lub trochę wię - 

cej...
Rene wstał i udał się do pani de 

Lorbac, którą przyzwyczaił się od

małego nazywać matką, 
matkę traktował.

Teresa podniosła się drżąca.
_—  Kto tam? —  zapytała głosem 

niepewnym, jak gdyby się spodzie - 
wała nowego nieszczęścia.

— Otwórz mi mateczko, to ja R e
ne... Muszę cię widzieć natychmiast..

Drzwi się otworzyły.
LIV.

Panią de Lorbac i jej matkę ude-
i ~yłe‘ zmiana rysów Renego i bladość 
jego tw^arzy, nie miały jednak czasu 
.''•. pytać go o przyczynę.

Gdzie jest Róża?—  zawołał.
Obie kobiety zadrżały, 

i eresa nic mogła wymówić ar.i 
jednego wyrazu, czuła, iż’ jakaś ręka 
Żelazn.'! ściska jej gardłu.

W 15cej przytomna i bardziej panu
jąca nad sobą pani Daumont odpo - 
wiedziała, nie bez wahania jednak.

—  Róża musi być w salonie, łub 
też w swoim Pokoju...

— Niema jej ani w’ jednym ani w 
drugim.

—  Czy jesteś tego pewnym?
— W salonie n ie « : nikogo, flaokój 

jej próżny...
— W  takim razie w ogrodzie może 

z twoją siostrą...
— Niema je : ¿górale w  do<Pcl 

svłem tego v jg W to  Pe\»'



[ s i  n i e  m a l p c  n i k o g o  d o  wimmma
sa» się chtiat powiesić-

Do naczelnego Prokuratora w W ar 
fwie zgłosiła się pani Maciejow- 

żona ka-ta. j tonąc we łzach; pro 
o podwyżkę dla męża.

- Z czego tu żyć panie prokurato 
b? — żaliła się kałowa. —  Cały  
«siąc mąż mój chodzi bezrobotny., 
kie tylko sąd skaże jakiegoś czło- 
łka, zaraz go pan Prezydent ułas- 

Fwia. Czy w takich warunkach po- 
fądny kat nie musi głodować.

I dalej pani' Maciejowska zaczęła 
wiadiać. mrożące krew w żyłach 

».zegóły. Mąż był inkasentem w 
l ywatnej instytucji, ale go stamtąd 
|vysiudano‘‘. Dyrektor instytucji o- 

dadczył krótko:

— Klijenci moi gotowi na śmierć 
v : przerazić, gdy po należytość bę-
d : jiosybł kata. Egzekutora ludzie 
r :c lubią, a cóż dopiero kata...

W  domu państwa Macisijcwskich 
zapanowała też rozpacz.

— Gdy wczoraj wybr,aiłam się po 
zakupy do hali Mirowskiej —  opo
wiada Pani katowa —  mąż mój wy
trzasną) gdzieś stryczek, zawiązał 
pętlę i już, już chciał się powiesić. 
C: ie szczęście, że wróciłam do do - 
mu.

Skargę pani Maciejowskiej przyjął 
naczelny prokurator bardzo scepty
cznie. Bo cóż to za kąt. który sam 
siebie Powiesić nie umie.

«tevwjjtaiBeiBaixaas:
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pe, P on ow n e  p rzyśp ieszen ie  termants 
2 zakończenia.

niu przedwczorajszym obrado
wał i  jmiiet Sędziowski Konkursu na 

| n a jp iln ie jszą  piotrkowiankę.
Uchwalono oznaczyć sobotę 3-go 

I grudnia 1927 r. jako nieodwołalnie o- 
Istateczny termin przyjmowania zgio- 
Iszeń kandydatek. Z całym naciskiem 
^zaznaczamy, że termin ten bezwzględ 

iie nie będzie przedłużony. Zresztą 
Jeśli sobie uprzytomniały techniczne 

: zaprowadzenie konkursu, to zro - 
«niemy, że o przedłużeniu mowy 
K: niemoże. A więc; do soboty 3-go 
Ifó iia  rb, będą przyjęte zgłoszenia 

randydatek, do 7 tegoż miesiąca fo- 
iograiisla p. Kogan wykończy foto - 
grp-ije zdjętych kandydatek, w któ
rym to dniu zbierze się Komitet Sę
dziowski ś zadecyduje, k tó re  ze zgło 

| Sionych pań zostaną zamieszczona w 
iiuf.tiowanym dodatku „Głosu Trybu 

[ naiskiego“ (w ilości 12 osób). W  nie
dzielę w diniu 18 grudnia wyjdzie i- 

jlastrowany dodatek, w którym uka- 
Iżą się ictografje 12-tu wyróżnionych 
lpaiń. W  nied7iielc w dniu 25 hm. ndką. 
id ziesięg iosow an ie, poczem zbiera 
Isic? po raz ostatni Komitet Sędziow - 
Iski, celem obliczenia głosów, a w me 
I dzielę 1 stycznia 1928 roku  postanie 
ogłoszony wynik konkursu.

Powyższe daty są. jak uajdokład- 
I niejszp i pod. żadnym Pozorem nie mo
gą być i nie będf? przesunięte.

Jak iż  wniosek? W niosek cax- 
Mem jasny: muszą ustać. wszelkie ro 

jmowania, bo na to niema już cza-

iedzielaa egzekucja 
egzsm inacypa.

W  „Kurjerze Wileńskim" czytamy 
¿stępujący opis „egzekucji egzami- 

. icyjnej".
( Od kilku dni umieszczaino w gaze

tach komunikaty i rozlepiano na mu- 
rach ogłoszenia zapowiadające dotąd 
niewidzianą sensację, miainowicie po
kaz egzaminów uniwersyteckich _ na 

t placu ratuszowym, to też pomimo 
nienadzwyczajnej pogody, dosyć^ licz
ne rzesze publiczności zebrały się ko 

- .A q- dziedzińca Piotr,ai Skargi, skąd o 
godz. 12 miał wyruszyć ponury Po
chód. Nawet godizinn© opóźnienie nie 
Wt-pynęło na zebranych, których zja
wiało się coraz więcej.

Koło godz. 1-ej wyjechało z bramy 
uniwersyteckiej czterech konnych 
heroldów, grając wspamiałą pobudkę, 
za nimi szło czterech doboszów z 
werblem. Tragiczna uroczystość się 
rozpoczynała. . ,

Ruszyły więc wozy, z odpowiecł 
niemi dla każdego egzaminu narzę 
dziami tortur: gilotyną dlai egzaminu 

’ d y p lo m o w e g o ; strasznem kołem ala 
prawa i kleszczami dla humanisty
ki. Ogólne zadowolenie wzbudziła po 
tworna Hs^rod-Bjiba, służąca, jako 
tortura dla słuchaczy teologji oraz 
symboliczne przyrządy lekarskie: pi
ła i olbrzymia słuchawka. Wydział 
Przyrodniczy wiózł nawet „prawie 
żywego“ zwierza w klatce, a Sztuki 
Piękne bezkonkurencyjny, z sześcia 

:bi^iowany, p o » iik  Mickiewi

będzie wybierało pewne grono osób,
znajdujące się w danej chwili w zam 
ksjlęlytn lokalu.

Sposób przyjmowania zgłoszeń po
zostaje nie zmieniony: można przyjść 
osobiście, przesłać swój adres listów 
a b  v, i c s z w y s t a r c z y  nawet, gdy 
ktokolwiek zakomunikuje redakcji 
adres znajomej pani, —  a otrzyma o- 
r s  natychmiast zaproszenie wraz z 
kwitem do bezpłatnej fotograiji w za 
kładzie p. Kogana, Narutowicza 18.

Zdjęć dokonywa się samej główki, 
.Jeśli loiojjraija nie udaje się, kandy
datki ;'®st proszona o ponowne zgło

szenie się do zakładu p, Kogana.
Sprawa prezentów będzie w tych 

dniach ustalona i rezultat podamy 
do publicznej wiadomości.

Nasze panie w?nny nareszcie zro
zumieć cel konkursu: chodzi nam o 
to, ażeby wybór padł istotnie na naj 
piękniejszą piotrkowiankę, a nietyl- 
ko na najpiękniejszą z głoszonych 
a sposób na to jest jeden: Wszystkie, 
wszystkie bez wyjątku piękne Panie 
niechaj staną do zawodów, A ponie
waż każda piotrkowianka jest pięk
ną, więc — do konkursu muszą sta - 
nąć wszystkie piotrkowianki.

Hold społeczeństwa prochom 
poległych funkcjonariuszy P. P.

su i trzeba natychmiast zapisać się 
do konkursu i

i  amiętajcie, Piękne Panie! Do Ko
mitetu należy jedenastu bardzo po - 
ważnych obywateli miasta, którzy da 
, gwarancję przeprowadzenia wybo
ju  bezstronnie i sprawiedliwie. Żresz 
tą, publiczność częściowo sama weź
mie udział w wyborze.

Myli się ten, kto sądzi, że dwanaś
cie fotograiji pań, ujawnionych pu - 
blicznie, będzie oznaczonych nazwi - 
skami, —  nie czytelnicy znajdą jedy
nie mimem, Nazwiska pozostałych 
peń, które przystąpią do konkursu, a 
nie będą wyróżnione w liczbie 12 tu 
-— pozostaną na zawsze w ukryciu.

Myli się również i ten, kto sądzi, 
że, skoro tylko spojrzy na ilustracje 
natychmiast pewna osoby; pod tym 
względem wielu dozna rozczarowa - 
n lj, ponkw ¡ż do konkursu przystą - 
piły między innemi i takie panie, któ 
rych prawie wcale na ulicy nie spo
tykamy.

jU ł. J .A  - -......-
g.?. r..-7.ys!.ąpić wszystkie panie _ za- 
” i ::-.7 \rrie w Piotrkowie lub piotr
kowskim Powiecie.

W ybór odbywa się wyłącznie tyl - 
ko na zasadzie fotograiji, dlatego też 
c osobistej* pokazywaniu się przed 
publicznością bądź to w kini?, bądz 
tsż na ba*u, wogóle niemoże być mo
wy, U nas będzie miał prawo wybo
ru k<'żdy obywatel miasta lub powia 
fti, więc też zrozumiałem jest, że nie

-•» kw»’ taw.-ł xv,vesxi!fvr-rnie/^a isaasasrriW"

cza. Szkoda, że to  dzieło sztuki tak
zniszczono, Zaczepiwszy kilkakrotnie
o druty. . . T ,

Na w ozach asystenci —  kaci. ich  
czerw one ubiory i złow rogo b łyska
jące okulary w prost przerażały. N a
sza w ileńska ipiubliczność, nie umie
jąc ocanić sytuacji —  śmieje się. i o 
nic zabaw nego —  to egzamin.

G ru ra  skazań ców  ze zw iązanem i 
refeami, otoczona tłum em  straży  re k 
torskiej .w yglądała napraw dę nie
szczęśliw a . Bo też w szelk .e usiłowa 
nia. zm ierzające do odzyskania sw o- 
t  dv, kończyły się na niczeni. N aw et 
ćutobus, stojący, jak na. urągow isko z 
otw artem i drzw iczkam i, w poprzeL  
ulicy, nie przyjm ow ał zbiegów. Naj 
bardziej tragiczna była chwila, gdy 
biedni straceń cy  zatrzym ali się pod 
balkonem  „O gniska" i zaw ołali ch ó
rem :

„Pom óżcie nam, giniemy,
N iczego nie umiemy! 

a  zgrupow any na balkonie^ zarząd  
, B ratni Aj P om ocy" odpowiedział, rów  
nież chórem :

„N iech się dzieje w ola B oża  ̂
Zairzad! nic wam  nie pom oże !

T u popychani przez pozbawionych  
se rca  żołdaków , poszli delikw enci 
dalej.

W  końcu, poprzedzany Przez w oź
nego ze złotem  berłem  (przypom inał 
on zlekka kapucyna) , kroczył senat 
akadem icki. Czerw ony rek to r i ró ż
nokolorow i profesorow ie - dziekani 
(z tektu ry), niesieni na długich żer - 
dziach przez ubranych w togi i birety 
(albo now oczesne kapelusze) osobm-

W  dniu wczorajszym o godzinie 
10-ej r-lno w Kościele Farnym odby
ła się Msza Święta Żałobna, za du
sze funkcjonarjuszów pp. wojedódz- 
t.wa łódzkiego, poległych na placów
kach w obronie bezpieczeństwa oby 
wrlteli.

Na środku świątyni w blasku ja
rzących si'ę świec, strojna w zieleń 
i festony z ostatnich jesiennych liści 
Stała na katafalku symboliczna trum 
n71, a na niej widlniały proste insyg
nia policjanta: czapka i szabla. W o
kół trumny czterej policjanci z bro
nią na ramieniu sprawiali wairtę.

I.... zidawało się, że z zimnych mo
gił wstają ci obrońcy Praworządności 
v/ Państwie Polskiem.... że idą zwar
tym szeregiem, ramię przy ramieniu 
krfrnym, żołnierskim krokiem, z ba
gnetem w ręku, tworząc nieprzebyty 
mi!r dla tych którzy pragną burzyć 
ład i bezpieczeństwo obywateli... 
Zdawało się, że stanęli przy tej ci
chej ; skromnej trumnief, salutując 
społeczeństwo, które (przyszło zło - 
żyć hołd prochom nieustraszonych bo 
jowników .

Na nabożeństwie odprawionem 
przez ks. prałata Szabelskiego obec
ni byli: Radca Bieńkowski, Prezes 
S. O. Cybulski, łnsp. Dratwa, Eksp. 
Gumiński, Insp. Humięcki, Inż. Hil - 
chen, Por. Hudec, Insp. Jasiński, Za- 
wziadowca Jankowski, Starosta K a
czyński, N.aiciz. Inż. Kraśkiewicz,Pre
zes Konarzewski, ppułk. Lisicki, Rad 
ca Nowakowski, Nacz. Podmunicki. 
Sek.r. Kom. Pow. Pomykalski, Nacz. 
Szafnicki, Sędzia Tchorzewski, Insp. 
Tomaszek, Nacz. Winiecki, Prezes U 
niszewski, Frok. Ziemski i Sekr. Kom 
Zrmemojski.

Nieobecnego Komendanta Powia
towego Mańkowskiego zastopował 
Kierownik Komisarjatu Podkomisarz 
Giziński. Również obecny był na 
mszę św, oddział służby funkcjonar
juszów |tV p. pod komendą st. przodo
wnik? Pii‘óga. .

Podczas nabożeństwa specjalną u- 
wagę zwracała na siebie orkiestra po 
licyjnai; która pod batutą prof. Cele- 
jowlfikietfo wykonała barefoo staran
nie i u da tnie kilka żałobnych pieśni, 
zakańczając je rzewnym, marszem 
„W  mogile ciemnej“>

Z Towarzystwa Nauczycieli Szkół
Ś red rsicS i i W y ż s z y c h .

Piotrkowskie Koło TN SW . zerwa
ło się do nowego lotu. Po dłuższym 
zastoju w pracy nastało ożywienie, 
odbytem pod przewodnictwem D-ra 
]. Magiery, wybrano nowy zarząd. 
W skład jego wchodzą pp,: Munkie- 
wicz ]anusz, przewodniczący, Ks. ka
nonik Potrzebsld, zastępca przewo
dniczącego, Wrzask ]as!/ób (skarbnik). 
Murczyńska ]anina (sekret, rka). Ko- 
zarzewska ]anina, Żmigrodzka ]ó re -

W alne zebranie uchwaliło jedno
myślnie podziękować serdecznie do

tychczasowemu zarządowi, a w szcze
gólności dyr. Stawiskiemu, który jako 
przewodniczący nie pozwolił Kołu 
paść ani zamrzeć, skarbnikowi Zagrze- 
jewskiemu za pełnienie trudnego o- 
bowiązku gospodarza finansowego, 
który przy obrocie z górą tysiąca zł. 
oddeje kasę z piękna gotowizną, 
wreszcie sekretarzowi Szklarskiemu, 
który najcięższą część pracy wytrwa
le spełniał nawet wtedy, gdy z za
wodem nauczycielskim się rozstał.

Dyskusja nad reorganizacją Koła 
i zamierzeniami w pracach była bsr-

ków.
Pochód przeszedł Przez kuka ulic 

ci Ratusza. Wszędzie błoto, na któ
re uskarżali się sz :zcgólriic pio'e - 
sodzierżcy", ubrani w przydługie to- 
¿i.

Senat ustawił się na schodkach Ra 
tusza, po bokach stanęli heroldowie 
i dobosz^ u stóP zmaltretowani ska
zańcy. Rektor donośnym głosem od
czytał wyrek, skazujący „p o n iektó 
rych żc-ków" na karę egzaminów. Tu 
wszyscy jpirofesorowie rozchodzą, się 
do swoich wozów. Rozpoczyna się 
kaźń.

Biedny student teologii me może 
przecież wiedzieć, czy Ewa strzygła 
sîçj à la garçonne. To też okrutny dzie 
kan każe mu poślubić Herod - Babę. 
Przykuwają do niej biedaka.

Nie więcej wiedzy wykazują stu - 
denci Humanistyki. Niei wiedzą ani 
jak jest rower po łacinie, ani, ile ko
mornego płacił Mickiewicz p. Obsto- 
wi!, nie pomagają straiszliwe klesz 
cze. Studlent-bohater zemdleje, ale 
nie powie. _ .

Głuche uderzenia bębna dolatują 
ze strony Wydz. Matematycznego. 
To* îisystencî biją skazańców młotami 
po głov»ici, za to, że nie mogą obliczyć 
kiedy będzie w Wilnie kanalizacja. 
Bo też rzeczywiście, takie trudne py 
tania!

Dzikie zwierzę w klatce przyrody 
pożera studenta, który nie mógł od
różnić żyta od1 pietruszki, a takoż 
głowy kapusty od własnej. To rolnik 
Nie może też odpowiedzieć medyk, 
którego zapytano: „Dlaczego nie mó-

wimy uchem?" Przepiłowano go pi
łą. Tak kazat dziekan Szmurło.

Studenci ze sztuki też nie mogą zło 
żyć egzaminu, polegającego na stwo
rzeniu arcydzieła. Asystenci oblewa
ją ich jadowitym rozczynem —  nie
pomaga,' , -

Egzamin prawa: W ielkie koło. go 
którego przywiązano delikwenta, któ 
ry nie mógł powiedzieć nic o prawie 
rzymskiem. (, Niech pan powie, PJ^- 
szę Pana., co Rzymianin robił zrana? ) 
Nieszczęśliwy rozciągn się do paru- 
metrow:ij długości, aż wreszcie,_ gdy 
o:irawcy nieprzestają go dręczyć, pę 
ka. Widząc to, dwaj inni skazańcy z 
błyskawiczną szybkością rzaicają się 
z wozu w tłum i uciekają. Pogoń zoł- 
nierzy i asystentów nic nie wskórała.

Najtragiczniej jest przy egzaminie 
dyplomowym, który odbywa się poc 
przewędnicitwem s.amego rektora, ro  
mimo wielotomowych Pr.ae doktor - 
skich gilotyna uśmierca dwóch sica- 
zanych: Justyna Wygadalskiego — 
prawnikai i Fonetyka Szperacza 
stuclenta humanistyki. Nawet giloty
na jednak nie może dać radly Dyfte
rytowi Rozpruwaczowi — studento
wi medycyny. Triumfator otrzymują 
więc ogromny dyplom.

Pocihód już bez skazańców, tylko 
z dodatkiem tłumu, niosącego szczę
śliwego zdobywcę dłyploniu, udaje 
się z powrotem do Uniwersytetu.

„Średniowiecze" się kończy.
W, czasiewidowiska pracował ca

ły czas aparat „Świat-filmu , to też 
całą uroczystość ujrzymy pewnif 
wkrótce na ekranie.

»1
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>>
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„CZARY“
Piotrków Legjonów 11.

Dziś ostatni dzień, ceny zniżone 80 g r. 1 n\. i 1.50 w loży. 
U L U J 3 I E Ń C Y  P U B L I C Z N O Ś C I

PAT i P A T A C H O N
w najnowszej świetnej kreacji jako 

R  A  M  Pyszna konjedjo-iarsa
O  m^  f i »  W  a w 8 wielkich aktach.
NAD PROGRAM! ED ZIO , F R E D Z IO  t TA D ZIO  NA L E T N IC H  

W Y W C Z A S A C H  Komedja w 2-ch aktach.

M r» c r f ł i i i o  Gościnne występy pierwszego polsk. > 6HI8 teatru szkiców artyst. » M A S K A «

Instytut dla samobójców
imienia Drs Horsa-

Rzecz dzieje się w N.Yorku w r. 1977 Sketsch w 1 akcie 
Opracowali ARTUR— MARJA.

H A L L O  R A D ]  O ! KRÄ f Ä

T E A T R

„ODEON
Piotrków,

AIe;o 3-go M aja 11.

Dziś Gałkowita zmiana programu
" ł” ,™SI® e ^ ? y R ^ ^ ^ T ^ n ^ S w a r t e k  lO-go i piątek 11-go listopada r. b.

R i N n  t p a t d  1  P ro g ra m  urozm aicony. W i e c z ó r  h u m o r u  i ś m ie c h u !
n i W O - T E A T K  $  ARCYWESOŁA FARSA AMERYKAŃSKA w 8 AKTACH pt.

. . A P O L L O ”  i  P E C H O W Y  S P O R T S M E N
Pi Ar 3  W roli oł. CS 83 05* be?konkurencviny kornik sccn amGr\k.

NA S C E N IE ! ..ossas’a  6C3S9 NA S C E N I E !  
N o w v r e p e r t . - - ^  W y stęp y  erły stów  Ü*5“ Nowy repert.

T R B O  B  A S S I S
J .  J Ę D R Z E J E W S K A

L .  C H O D Z I C K I

^  NAD PROGRAM 1) Gospodarstwo rybne, zdjęcie z nat«ry w 2-ch akt.
2) Journal Gaumonł Nr. 15, ogólny widok Paryża, 7djęcie aktualne;_____

! A N u N i !  O j  soOoiy 12 iistoo. «LEÜ EN U A  WSCHODU»  
1 z A S T A  N I L S E N  w roli gł._______________

N A JT A Ń SZ E  ŹRÓDŁO ZA KU PU  T O W A R Ó W . 
j y |  u l .  K A L I Ś K A  1 4 ,  I  p i ę t r o

Znana P. T. Klijenteli firma 
zaopatrzona została w wielki wybór towarów manufakturowych na sezon 
zimowy, a mianowicie: M A T E R JA Ł Y  PA LTO W E D A M SK IE I M ĘSK IE  pierw szo, 
rządnych gatunków, sukniowe, garniturowe, PLU SZE, K O TIK I, BARA N KI, JE D W A  - 
B IE , FU LA R Y , K O ŁD RY W A TO W E, K A P Y  PLUSZO W E, oraz FIRANKI, CHODNIKI

i t. p.

Klijentela moja przekonała się już, żc posiadając zawsze wyborowe ga
tunki towarów — ceny są przystępne.

Urzędnikom udziela się kredytu.

lissa J9

dzo ożywiona, a zabierali w niej 
Stos: prof. Bieganowski, który w za
stępstwie t rez esa  dyr. Stawiskiego 
otworzył zebranie, dyr. Kołakowski, 

«^Kehyrer-Zaicew, Munkiewicz, ks. Po- 
«j\trzebski, Zagrzejewski, W ;  zask i 

Szklarski.
Koło posiada piękny zbiór biblio

teczny i przyrodoznawczy, umieszczo
ne w Zamku w komnatach Tow a
rzystwa Krajoznawczego, gdzie K o 
jo ma tez swą urzędową siedzibę. 
W programie pracy Kola są zebra
n a  dyskusyjne (np. na temat szkoły 
średniej 5 a 8 klasowej (i ogólnej 
natury) odczyt naczelnika wydziału 
2 Kuratorjum p. Czapczyńskiego o 
stosunku szkolnictwa do lic by lud 
ności w Polsce a innych krajach 
Europy). Nawet miejscowi członko
wie zgłosili już opracowania intere
sujących zagadnień. Odmłodzony za- 

^ > 3 9  rz,Sd Koła pełen myśli najlepszych 
niewątpliwie wzmoże i uskrzydli dzia- 
łalność Koła TN SW .
t e f f f ffaMMwuw— aa u mj mu

,,—  Wyhacz piękna Piotrkowian - 
ko, krzywdę jaką uczyniłem tobie i 
miastu twemu.

-— Za krzywdę uczynioną mnie — 
"'yboczam ci, ale zia krzywdę uczynio 
ną miastu memu —  nigdy!“

Piękna Piotrkowianka.

lal

K R O N I  H A

nowele i powieści Jan a Mądrego, te 
wzbudzają zawsze wyjątkowe zain
teresowanie, gdyż przeważnie akcja 
rozgrywa się w Piotrkowic lub okoli 
cy. Następnie do tych powieści, któ
re wywołały u naszych czytelników 
sensację należą: „Skazaniec“, „Pod- 
palaczka“ i będąca obecnie w druku 
w odcinku „Macocha“. Otóż ta ostat 
nia już się kończy. Tym więc razem 
•cji wszyscy, którzy przepowiadali 
„Macosae" jeszcze rok istnienia na 
łamach „Głosu Tryb.", zawiedli się, 
bo „Macocha —  już się kończy. Ale 
mamy do zanotowania dwie nowe po 
wieści: ,Nad piękną rzeką" i „Naj - 
piękniejszą Piotrkowiankę". Ta pier
wsza —  to sensacja nad sensacje, w 
polskim jeszcze nie drukowana. Druk 
jeij rozpoczniemy zsaraz ¡pio ukończe
niu „Macochy“, czyli już wkrótce. Ta 
druga — to arcydzieło Jana Mądrego 
niezmiernie utalentowanego nowelis 
ty i powieściopisarza, który pisuje 
specjalnie do „Głosu Tryb.". Jan  Mą 
ary bez przerwy pracuje nad nową 
powieścią, a bodźcem do jej napisa
nia był ogłoszony przez nas konkurs 
na najpiękniejszą piotrkowiankę. W ła  
ściwy tytuł będzie ¡przez autora usta 
lony potem, zgóry jednak Ja n  Mądry 
ofiarowuje ją naszej laureatcis, która 
otrzyma jedną książkę po ukończeniu 
druku.

Mamy w zapasie jeszcze jedną wy
jątkowo ciekawą powieść, ale — 

do tej sprawy niebawem powrócimy.

Piątek

1 1
jistopad

y

Q>

Duś f  Marcina B. W. 
ju tr  : Maraina P. M. 
Waehód Glorie*: g. 6.25. 
Zachód; g. 4.09.

O g ó ln a .
L O T E R JA  „DOMU SIE R O T "
Komitet Pierwszej W ielkiej Loterji 

Fantowej Domu Sierot po Poległych 
Wojskowych w Warszawie, ulica 
% acka 5 komunikuje nam, że losowa 
nie zgodnie z zapowiedzią zostało u- 
kończone w dniu 31 października rb. 
Tabela wygraaiych ziostała oddana dó 
druku, a we właściwym czasie bę
dzie przesłana redakcji „Głosu Tryb.
> o cziem zawiadomimy naszych czy
telników.

NASZE POW IEŚCI.
Prawie od początku istnienia nasze 

go pisma drukujemy stale różne po
wieści. W szystkie cieszą się wielkiem 
pogodzeniem. W  (pierwszem rzędzie

ILódzka«
SAM OBÓJSTW O NAUCZYCIELA.

W dniu wczorajszym popełnił sa- 
mobójsiw.o przez powieszenie 25-let 
ni nauczyciel matematyki K. Sawic
ki, sludeńt prawa (Cegielniana 61).

Denat powiesił się na szafie, okrę 
ciwszy sobie na szyi szalik.

Przyczyną samobójstwa jest ucie
czka młodszego brata, który oświad
czył, iż musi popełnić samobójstwo. 
Groźbą tą tak się przejął K. Sawic
ki, iż sam również w samobójstwie 
chciał znaleźć ukojenie.

Zwłoki zabezpieczono do chwili 
przybycia władz sądowo - lekarskich

ROZBUDOWA SZPITALA OKRĘ - 
GOW EGO ZWIĄZKU KAS CHO - 

RYCH.
Okręgowy Związek Kas Chorych 

Przystąpił swego czasu do budowy 
szpitała, któryby służył potrzebom 
chorych, zamieszkujących teraz wo- 
jielwództwo łódzkie. Uzyskanie kredy

tów rządowych umożliwi wykończe
nie budynku, w którym szpital zorga 
nizowańy będzie według wymagań 
współczesnego lecznictwa.

P i o t r k o w s k a ,
11 LISTOPADA.

W dniu dzisiejszym świętują wszy 
stkie biura rządowe i komunalne. Co 
do przemysłu i handlu, to we fabry 
kach praca będzie się odbywać nor
nic, jedynie warsztaty rzemieślnicze 
będą nieczynne prrnd południem od
10 do 1, podczas nabożeństwa w koś 
cicłach i podczas trwania uroczy

stości lównież kupiectwo ¡postanowi
ło zamknąć o tej porze.

SZTA FETA  DLA M ARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

W nocy wczorajszej p. Komendant 
Powiatowy Mańkowski udał się na 
powiat, aby osobiście kierować akcją 
przekazywani.: pieszej sztafety, która
o godz. 7 i pół. rano przeszła przez 
Piotrków w drodze do stolicy.

Co trzy kilometry zmieniają się pie 
szo biegnący w ciągu 20 minut fun
kcjonariuszki ¡plolicji, aby w dniu 11 
bm. jako w święto korpusu policji 
państwowej o godzinie 8 rano, ocze
kujący już w Warszawie wraiz. dele - 
gatami ze wszystkich stron R zeczy
pospolitej przedstawiciel policji na - 
szej wręclzył sztafetę Marszałkowi 
Piłsudskiemu.

W IELKI KONCERT W  SO BO TĘ.
Piotrków ma tak mało koncertów, 

że nasi czytelnicy n.apewno z wiel 
kiem zadowoleniem przeczytają wia 
domość o koncercie, organizowanym 
przez ruchliwy Zarząd Burs Gimnaz
jów Żeńskich w Piotrkowie „Ognisko 
Rodzinne" w dniu jutrzejszym. Oto 
odbędzie się wielki koncert z udźia- 
łem Kazimierza Wiłkomirskiego, słyn 
nego wiolonczelisty, Anny Ruszczew 
skiej. znakomitej śpiewaczki, wresz
cie M*3ffji Afbrożewiczówny, prima
baleriny, artystów scen warszaw - 
skich. Akompanjuje p. Rudicz.

Program pierwszorzędny, że wy - 
wymienimy Preludjum Rachmanino
wa „Przy wodotryskach Dawidowa, 
w wykonaniu Wiłkomirskiego, Zwier 
ciadło Szopskiego, w wykonaniu Ru- 
szczewskiej, wreszcie Tango Gade w 
interpretacji Ambrożewiczówny. Op
rócz tego dwanaście najlepszych czę 
ści programu. _

Bilety sprzedaje cukiernia1 P. Bor
czyka.

T o w a r z y s t w o  o p i e k i  n a d  
z w i e r z ę t a m i :

W mieście naszem od 20/11 25 r. 
istnieje Ekspozytura Towarzystwa 
cpieki nad zwierzętami w Rzeczy
pospolitej Polskiej. Liczba członkow 
Towarzystwa dzięki energii i inicja
tywie zarządu zwiększa się z dniem 
każdym, tak, iż dziś doszła już pra
wie do 100 osób.

W szybkim czasie Towarzystwo 
postarało się spopularyzować swoje 
idee, rozwieszając zarówno w Piotr
kowie, jak w powiecie odpowiednie 
plakatu, gd-ie podkreślona była ka
ralność przez prawo nieludzkich po
stępków ze zwierzętami i celem za
interesowania młodzieży szkolnej To

warzystwo rozpisało kenkurs na do
brą powiastkę, p. t: «Dlaczego jest 
potr. ebne Towarzystwo Op eki nad 
zwierzętami?»—W rezultacie rozda
no nagredy za 3 najcelniejsze utwo
ru

Pozatem Towarzystwo czyni stara- 
n a w Magistracie m. Piotrkowa^ o 
przyznanie mu stałej zapomogi mie
sięcznej na prowadzenie ambulator
ium dla zwierząt oraz jednorazowej 
zaoomegi r.a zakup narzędzi lekar 
skich.

Niezawodnie Magistrat poprze go^ 
dne roahwaly starania instytucji i 
przychyli się całkowicie do spełnie
nia tej prośby.

KINO T E A T R  „C ZA RY“

Dziś v/ piątek wyświetla po raz o- 
statni wielce zabawną komedję z ulu 
bieńcami publiczności Patem  i Pata- 
ebonem w rolach głównych pt. BAN 
K O W C Y .

Ceny zniżone 80 gr. 1 zł. i 1.50 w io 
ży. NA SCEN IE występy artystów 
MAbi»A. Program dla młodzieży doz 
woiony.

Wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne zg'oszono w tygo
dniu L. 45 1927 r. (od dn. 30/X do 
dn. 5/XI-1927 r.) w m. Piotrkowie; 
dur brzuszny zachorowało 2, zgon 1, 
ptonica zochorowani 3, odra zacho- 
rowani 2, gruźlica płuc zgon 1, za
palenie opon mózgonordzeniowych 
gruźlicze zgony 2. t

Kronika policyjna.
Z a  d r o b n e  p r z e w in ie n ia
zostali pociągnięci do odpowiedzial

ności sądowej:
Blumskin Szmul, Staro-W arszaw - 

ska 18, za niewykonanie praw neg j 
żądania policji;

Marus:ński Stanisław, N a r u to w ic i  
16, za pijaństwo i wtargnięcie do ho
telu, oraz usiłowanie wybicia szyb; 
Kmieć Józef, ze wsi Podstola, gm. 
Wadlew, za pozostawienie konia z 
wozem bez opieki na ulicy; Lisiak 
Feliks, Sulejowska 21, za brak świa
tła w klatce schodowej; Sadowski 
Władysław, z Sulejowa za jazdę wo
zem nocą bez światła; Jakubowicz 
Ruchla, Oddzielna 30 za handel owo
cem na chodniku i tamowanie ruchu 
pieszego; Tauba Jankiewicz, Jero zo
limska 11, za handel w dniu św ią
tecznym.

O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C  

SKŁAD APTECZNV
W  PIO TR K O W IE  

ul. P i ł s u d s k i e g o  2 3 .
vis à vis Kasy Chorych.

% P O L E C A :  Perfumy, wody ko-
^  ------- : lońskie, mydła, pu-

drv, kremy krajów, i zagr. Tran 
&  leczniczy’, zioła, wody natur.,pre 
^  zerwatywy .,011a“, „Venus“ i inne
^  Cetty b a r d z o  p r z y s t ę p n e. ^

G 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0



W  obecności królow ej Holandji zo .it.d  o tw arły  kanał dla żeglugi o k rę
tów , łączący  M azę i W alę . Na naszej rycinie widzimy królow ę, m inistra  
m arynarki' v-d V egte oraz ks. H enry k.i N idcrlandskiego.

Leon Niewiadcmski z Tomaszowa 
i Marjan Korecki, Piłsudskiego 110, 
za opilstwo.

Lisiak Feliks, Sule jow ska 21, za 
brak światła w klalce schód.

Maria Wieczorek, Piłsudskiego 40, 
za handel w dzień śu-iąteczny; W o j
ciech Kowalczyk, Jerozoliska 12. za 
trzymanie psa bez kagańca; Cieślak 
Adam, Bujnow ska 53, za nieprzestrze
ganie przepisów sanitarnych; Fur- 
czyński Stanisław, Bujnowska 55 
z a toż samo.

Za handel w dniu świątecznym:
piekarz Ajzensztajn, Rycerska 12, Cy 

pla Jankiewicz. Szewcka 4,
Za handel po godzinach dozwolo

nych, Chaskiel Stein, Piłsudskiego 97 
Alta Borenstein, Topola 9, Mordka 
Zelkow!cz Piłsudskiego 68,

¡Cronika sądowa.
Z a  u derzenie  cu d zego  dziecka  

w tw a rz —3 dni aresztu !
Pedagogika wykreśl ła już dawno 

ze swego słownika wyraz »bicie«. 
Nowe metody poszły całkiem od- 
miennemi drogami od starego przy
słowia »różdżką dziateczki..«— i kta 
Wie, czy nie osiągną one stokroć bar
dziej pożądanego rezultatu. Dzisiaj 
większość rodziców zrozumiała już 
całe dobrodziejstwo nowoczesnego 
systemu i karanie dziecka przez u- 
derzenie należy do rzadkości. Cóż 
dopiero mówić o tym upadlającym 
nizkim sposobie, jakim jest uderzenie 
dziecka w twarz— fakfa tego rodzaju 
st) «iedapuszczalne w stosunku do 
własnego dziecka, zaaplikowane dzie
cku cudzemu— winny pociągnąć bar
dzo przykre konsekwencje dla krew
kiej osoby.

^Cyrla Rozenblum, Narutowicza 6, 
za znieważenie czynne 12 letniej E. 
G. została skazaną na 3 dni aresztu 
•raz zapłacenie 5 złotych grzywny.

D robne wykroczenia.
Rtjnhold  Busse, Topolowa 4, za 

ziiew ażenie słowne oskarżyciela pry
watnego został sKazany na 20 zł. 
grzywny lub 3 dni aresztu.

Tomasz Sosiński, Północna 36, i 
Michalina Jarosińska, Częstochowska 
5, z* trzymanie psa bez kagańca zo
stali skazani po 15 zł grzywny lub 
3 dai aresztu każde.

Stefan Dorosz, z Tomaszowa-Ma- 
zowieckiego, za urządzenie awantury 
a a  posterunku policji p. w czasie za
jęć służbowych został skazany na 10 
dni aresztu.

Dawik Korman, Bujnow ska 5, za 
handel po godzinach dozwolonych 
został skazrny na 10 zł grzywny lub 
t  dai aresztu.'
:f  Załman Jełowicz, Naławy 2, za 
handel w dniu świątecznym został 
skazany na 10 zł grzywny lub 2 dni 
aresztu.

Władysław Socha, Kaliska 86, za 
za^łócenie spokoju publicznego w

m x x x x x x x x y a o a t x im x x x x x x ' )ocxxxx
ú R E S T A U R A C J A

R E S T A U R A C J A
iiCRISTAL

PT- PRZY H O TELU  LITEWSKIM
W  PIO T R K O W IE , PLAC T R Y B U N A L S K I L. 2

zawiadamia Szanowną K lientele , iż n ow ozaagażo w ała  zesp ó ł Ś 
dam ski kw artet p ierw szo rzęd n y ch  sił st. m. W arszaw y 3
i od dnia 12 listopada 1927 r. codziennie będą odbywały się koncerty. 2 
12050 z poważaniem Z a r z ą d .  '
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O głoszen ie .
Zarząo Więzienia w Piotrkowie pragnie zakupić 5 wago

nów Ż Y T A ,  wobec czego uprasza o podanie ceny za 1 c/m 
loco stacja Piotrków.
12059 Naczelnik Więzienia (— ) M. Winnicki.

dniu 13 sierpnia został skazany na 
20 zł grzywny lub 3 dni aresztu.

Fajga Rozenberg, Narutowicza 50, 
w, sposób sobie tylUo wiadomy z 
jednej szklaneczki mleka robi trzy 
i tak dalej...

Sąd nie chcąc przyznać Rozenber- 
gowej własności cudotwórczych, sk a 
zał ją za faszo w anie  mleka na 30 
zł grzywny lub 5 dni aresztu.

Marja Wieczorek, Piłsudskiego 51 
i Marja M akiw ska, Piłsudskiego 57, 
za używanie w handlu nielegalnych 
odważników zostały skazane po 20 
zł qrzywnv lub 3 dni aresztu każda.

Tauba Zygmunto a icz, Piłsudskiego 
11. za handel w godzinach zakaza
nych zostałaSskazaną na 20 zł grzyw
ny lub 3 dni aresztu.
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S P R A W O Z D A N I E
Z «Tygodnia Lotniczego», odbytego 
w czasie od 4 do 11 września 1927 r. 
n a  terenie m. Piotrkowa i powiatu 

Piotrkowskiego. 
W p ł y n ę ł o :

a) z m. Piotrkowa
Ze sprzedaży zn czka w dniu 4 

września r. b. zł. 4 0 3 —35. ze sprze- 
darzy znaczka w dniu 11 września 
r. b. zł. 191— 73. ze sprzedaży bro
szur i znaczków zł. 47 — 60, Kino 
«Czary» ze sprzedaży mareczek zł. 
119 —  15, ze sprzedaży mareczek 
w Kinie «Odeon» i w restauracjach 
zł. 206 90, Urząd skarbowy ze sprze
daży mareczek zł. 40 —  00, Okręg. 
Urząd Ziemski ze sprzedaży mare
czek zł. 4 5 —00, Urząd Skarb. Akcyz 
i Monop. zn sprzedaży mareczek zł. 
3 9 — 30. Starostwo, zł. 7 0 —00, Urząd 
Pocztowy, zł. 81— 50 

Razem ZK 1244— 53
b) z powiatu piotrkowskiego:
Koło L. O. P. P. w Rozprzy, prze-

w®dn. Ks. Prałat Korwin - Szym a
nowski zł. 432 — 47. w Kamieńsku 
p. M. Bugajski zł. 37— 30. w Gro- 
cholicach p. J. Poniel zł. 45— 09, w 
Gorzkowicach p. U Krzyszkowska, 
zł. 102 —  84 w Kleszczewie Ks. L. 
H ła ^ sa  zł. 7 7 — 57, w  Kamoc.inie p. 
G. Sciepłek zł. 25 — 43, w Moszcze
nic* p. S. Jaworowski zł. 17 — 20, 

Łęcznie n. W! Miller zł. 9 — 64, 
Koło Młodzieży W iejskiej w Słosto- 
wicach zł. 11—96.

Razem zł. 7 5 9 —50
Wydatkowano:

Pr^esołka naczek i korespondencji 
zł 2 6 —65, Szpileczki do znaczków 
zł. 9— 00, Zawieszenie i zdjęcie re- 
klann zł 15— 00, Ustawienie i roze
branie samolotu na skwerku zł 31 
— 00, Ulotki i odezwy zł 5 8 —00, W y 
jazdy na lotnisko i koszta podróży 
lotnika zł 2 3 —00, Inkaso od sprze
danych broszur zł 6 — 13.

Ra?em  zł 168— 78.
Ogółem wpłynęło zł 2004— 03, W y

datkowano zł 168— 78.
Czyęty zysk— zł 1835— 25. Komitst 

L. O. P. P. w Piotrkowie dodał od 
siebie zł 2164—75.

Razem zł 4000— 00.

Suma ta w dniu 8 listopada r. b. 
przekazana została Komitetowi W o 
jewódzkiemu w Łodzi na rachurek 
jego w Banku Związku Spółek Za
robi o wych, za pośrednictwem od
działu w Piotrkowie.

Wszystk m osobom, które tak chę
tnie 1 z całą gotowością zrozumie
niem zadań L. O. P. P. na apel K o 
mitetu zaofiarowali swoją pomoc 
i pracę, jak również wszystkim ofia
rodawcom, Komitet L. O. P. P. w 
Piotrkowie składa niniejszem szczere 
podziękowanie.

Prezes K o n arzew sk i.

KO M U N IKA T.
Zarząd T-wa badań psycho fizycz 

nych wzywa wszystkich którzy mieli 
or.obistą audjencję u jasnowidzącej, 
„Agni" do zgłoszenia się, dla dobra 
nauki polskiej, na zebranie T-wa w 
niedzielę dnia 13 bm. o godz. 16 (4 
Po poi.) rrzy ulicv Narutowicza 16 m. 
9.

Prezes: Tomaszek.
Zarząd T-wa badań psycho-fizycz- 

nych wzywa niniejszym swoich człon 
ków na doroczne ogólne zebranie, 
które odbędzie si'ę w niedzielę 13 bm 
o godz. 17-ej przy ul. Narutowicza 16 
m. 9 z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie, 2) wybór przewodni
czącego, 3) słowo o sytuacji T-wa, 
4) wybór prezesa, 5) wybór zarządu, 
6) sprawozdanie o jasnowidzącej 
„Agni", 7) wolne wnioski:.

Prezes: Tomaszek,
BBgirrrjzs'! lyyMfgEBy.iajia.THaa

TYDZIEŃ A K A D EM IK A
Z arząd  A .K .P . podaje do wiadom oś 

ci iż kom isarzem  Tygodnia zo stał 
m ianow any kol. K ow alski Stefan, Pol 
na 11.

Za Zarząd
P rezes : Z. Strzelecki.

KOM UN IKAT.

W  miesiącu listopadzie płatne są w Kasi« 
M iejskiej m. Piotrkow a:

1) podatek państwowy od neruchomości 
za  Ul kw artał rb. wraz a dodatkie! komu
nalnym. t

2) podatek od lokali za 4-ty kw artał rb,
3) podatek państwowy i komunalny od pla 

ców niezabudow anych za 4 -ty  kw ratał rb,
4) opłaty specjalne na budowę i utreyma- 

nie dróg w 1927 r. I I  rata.
5) podatki i opłaty, których terminy p ła t

ności, oznaczone nakazam i płatniczymi, przy 
padają na miesiąc listopad.

W  celu zlikwidowania zaległości podatko 
wych za ubiegłe okresy M agistrat przystą
pił do wzmożonej egzekucji. Poniew aż egze 
kucja powoduje wysokie koszta, winien k a ł  
i r  płatnik, zalegający ■ opłatą podatków, 
w płacić zaległości w jak najkrótszym czasie.

I  TOW ARZYSTW O *1 
| O C H R O N Y  K 0 B I E T |

otwiera w swoim lokalu 
K a l i s k a  3 5 ,  I ptętro.

1 1 1 1 8  PDllCii mE9 1
I  DLA K O BIET.
BP ___ _____ ____  12033BE
ESS EKE3 BKJB SSBB e s« 0  8  SSB &EE9 «30

C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
D-r. med. F A J N A N
przyjmuje od 12 —  2  i od 4 1/» —< % 
u l .  P i ł s u d s k ie g o  Ł .  6 7  I I  p ię t ro

" j5 r !  K, KUJAWA
Choroby wew nętrzne I weneryczne«

Preyjmuje od g. 11 __  1 i od 3 —  6.
P iotrków  Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4< 

(Za tunelem kolejowym)

L E K A R Z  - D E N T Y ST A  
K. L E W K O W IC Z

Piotrków Trybunalski, Kaliska 14, 
lewa oficyna, II piętro.

Przyjmuje prócz niedziel 9 - 1 ,  3 - * -
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g a l »n  , , O GŁO SZEN IE.
Uwa weksle skradziono: 1 weksel na zł. 100 
i w eksel na zł. 50 in blanco z mojego wysta 
w ienia^z p ieczęch  firmy: „Kino A polo“ ni- 

T ekla  Konopkowa,mejszem unieważniam. 
12054.

P R Z E P ISU JĘ  NA M ASZYN IE L e o n ó w  i

P O SZ U K U JĘ  jakiegokolw iek zajęcia — 
chętnie do zajęcia się domem u samotnego 
pana Eleonora M arczak —  ul. W ł. Reymon 
ta N. 5 u pp. Grabowskich. 12045

O K A Z Y JN IE  sprzedam fortepian w dobrym 
stanie —  świeżo skórkow any za cenę 450 
zł. W iadomość —  Żelazna piwiarnia K ar- 
lińskiego. 12052

S Z Y JĘ  po domach garderobę dzie
cinną - mogę również być dó pomo
cy Fani domu, chętnie wyjadę. Stęp- 
niwska St;m. Piłsudskiego 70 dom 
Mersa. ’ 12056

ZGUBIONO legitym ację w ydaną  
p rzez  państw . U rząd  Pośred n ictw a  
P ra c y  w Piotrkow ie na nazw isko Ku 
czew skiej Jadw igi. Niniejszem do - 
wód uniew ażnia się. 12057

Z A G IN Ę Ł A  k siążeczk a w ojskow a  
wydana przez P .K .U , P iotrków  na 
nazwisko R akow skiego Nikodem a 
zam w Lubieniu gm. R ęczn o . Dowód  
ten  niniejszem uniew ażnia się. 12058

w ypadanie,łupież 
Ss  "iii»3?% # WF h  sien ie  usuwa- 

„Esenc|a Chinow o.Chm ielow a“ i „M y 
dło Chlnow o-Chm ielow e“ (z K ogut
kiem ). Sprzedają apteki, składy ap te
czne. Główny skiad Apteka G ąseck ie- 
go, ul. Freta Nr. ¡6  w W arszaw ie.

18165 >
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T y i k o d o l S E i s ł o p a e S s  1927 r.
Z powodu likwidacji zupełna 

wyprzedaż po cenach wyjątko
wych: padiotÓJ\ ubrane!. i su 
kienek dziecięcych oraz bluzek 
i sukien dam>k<ch.

firma „ N  ¿115 J  H “
P i o t r k ó w ,  L e g j o n ó w  l i .  
T y r lk o  d n l S S i s i o p s s s i a  1927 r. |

P cd a k to r  A L E K S A N D E R  PA Ń SK I ftmfc, J wydaw. T a k U ij Q r a !!« iu  „k  Paiekl" w Flctrkaw !», „I U jfoniéw  J , t«! £&


